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P r zeczucia nie zawiodły

Jugosławii nie wyjdzie tywy z Francji"
Aux Ecoutes i m ó j m a ły ,  ż e b y  p o g rz e b  b y ł  s k ro m n y ”
A a *  Ecoutes ogłasza dalsze re- zdołałby przedrzeć, . , ----------v się przez pod

w elacje , na tem at n iedołęstwa w ójne kordon*.
czynników  m iarodajnych, które T to wszystko poto, abv oszcze-
były in form ow ane na długo przed dzić panu Cheron... policzka, 
p rzy  yciem  kró la  A leksandra o Co uczynił Sarraut dla królew -
przygotow yw anym  zamachu. 'sk iego  gościa? W ys ia ł do M arsy- 

ew ien  inspektor p o lic ji cpot- lj • czterdziestu  dziew ięciu gw ar­
ka! się lye w torek  ran0 z o fice- dzistów. N ie  składano mu rapor- 
rem  sztabowcem  z M in isterstw a tów  o przygotowaniach. W ystar- 

ś ziadczył mu, że poli- czyła mu świadomość, że wydal 
c ja  po lityczna otrzym ała znowu rozkaz ochraniania króla.

ni, następującej treśc i; N ie  wyzyskano doświadczeń, 
„K ró l .Tiigos «w j i  nie w y jd zie  ży L iórych  nie szczędziło nam życie. 

2 1 f& ncji1 • I Po  zamachu na prezydenta Car
Poseł departamentu M oselle, not zniesiono stopnie w  powc- 

Schumann, którj- pow rocił nie- zach * samochodach przewozą- 
dawno z Belgraau , tw ierdzi, że za ! cFch wybitne osobistości. D lacze- 
mach m ógł być rów n ie dobrze w y  ? °  i e nrzywrócono. K to za to od- 
konany w  Jugosław ji, gdyż 0d ;P ° w iada?
pewnego czasu opozycja  ro zw ija  
ła wzm ożoną działalność. U prze­
dzano o tem m in istrów  francus­
kich. B y li on i po in form ow an i o 
naprężeniu jak ie  panuje w Jugo- 
s ław ji i o m ożliw ości zamachu.—  
Sam uprzedzałem  kilku członków 
rządu francusk iego —  pow iada

Podczas ostatn iej podróży pre­
zydenta Lebruna w  Bordeaux ja ­
kiś osobnik przedarł się przez 
kordony i zb liży ł się do samocho­
du szefa  państwa. Zdaje się, że 
został za to ukarany.

Sprawa ochrony dostojn ików  
poruszona jes t w  dekrecie z 1907

C z y  w s z y s c y  F a ń s c y  z n
że  z -«

Schumann —  n iestety, zaniedba roku, Zgodn ie z tym  przestarza- 
no pow ziąć środki ostrożności, j lym dekretem, skoro do sto licy 
gw o li un iem ożliw ien ia  zamacnu.

P o lic ja  jugosłow iańska ucho­
dzi za. najlepszą Po lic ję  w  Euro­
pie. Je j to zaw dzięcza ł król A lek ­
sander, ze  uniknął k ilkakrotn ie 
śm ierć z rąk  spiskowców. W  Ju- 
gob ław ji k ró l ochraniany był z 
n iezwykłą pieczołow itością. Gdy 
się udał w  lec ie  do Zagrzeb ia  na 
w ie lk i pokaz gim nastyczny,* dwa­
naście tysięcy po lic jan tów  pełn i-1 
ło służbę w  okolicy  stadjonu i ota 1 
czało orszak. U przedn iego dnia j 
dokonano ob ław y w  podejrzanych 
spelunkach i demach, przeprow a j 
dzono staranną inspekcję wszyst ’ 
kich hoteli i za jazdów , zatrzym a- ł 
no w  areszcie m nóstwo podejrza-

w jeżdża  sze f rządu, powóz jego  
lub samochód jest eskortowany 
przez najstarszego w iekiem  i ran 
gą o ficera  gw ard ji. Jedzie on kon 
no tuż obok samochodu. Pon ie ­
waż czasami trudno jest u trzy­
mać konia, gw ardzista  jedzie  w 
od ległości paru kroków od samo­
chodu. Czy nie lep ie j byłoby orga 
n izować ochronę złożoną z m oto­
cyklistów. tak jak  to się dzieje 
w Stanach Zjednoczonych?

*

K ro i A leksander nieraz dzie lił 
się z najb liższem  otoczeniem oba 
wami co do zamachu. Jak tw ie r­
dzą w tajem niczen i —  był p rze ­
św iadczony, że zg in ie  od kuli.

—  Mam zbyt w ielu  w rogów  —  
m ów ił w ielokrotn ie —  trudno 
przypuścić, aby mnie wkońcu nie 
dosięgli.

Pomimo gnębiących go prze­
czuć pełn ił swe obow iązki z n ie­
słychanym zapałem i energją. 
Gdy w yjechał do S o fji przed kil- (

nie w róc i żywyiż „tym  razem " 
do Belgradu.

Przeczucie go om yliło. A le  
przed wyjazdem  odbył długą na­
radę z księciem  Paw łem . Po skoń 
czonej rozmowne książę wyszedł 
z gabinetu króla  siln ie w zruszo­
ny, Oczy m iał pełne łez. K ró l od­
prowadził go do drzw i, uśmiecha­
jąc  się przyjaźn ie.

N aza ju trz  nastąpił odjazd kró 
la do S o fji. Zgodnie z poleceniem 
k>’óla książę Paw eł nie oddalał 
się z Belgradu podczas nieobec­
ności kuzyna.

—  Jeżeli coś złego się stanie—  
szepnął król na ucho księciu P a ­
włowu przed odjazdem  pociągu—  
będziesz musiał dawać sobie ra ­
dę jak  umiesz na jlep ie j. O bej­
miesz opiekę nad kra jem !

Fakt, iż królowa M arja  nie od- 
bvwala podroży razem  z mężem 
na pokładzie statku Dubrownik 
tłumaczony jest obecnie w  ten 
sposób, że król w iedząc o grożą- 
eem mu niebezpieczeństw ie, nie 

ku Ę  godniam i, zw ie rzy ł się ko- 1 chciał narażać królow’ej. Skłonił 
muś z otoczenia, że obawia sie, ją  w ięc do wyjazdu  koleją.

Specjalnie ważn©
J e d w a b  p ra c  n a  z im n o  - .  p tu k a c  na  z im n o !1
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J a k ie  b ę d ą  n a jm o d n ie js z e  f r y z u r y ?
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Fakty i anep ioty
z  ż y : ia  R a jm u n d a  P o in c a re

Poi u car.' często lubił opowiadać o 
tem, jak w roku 1877 poznał w 

, , . . . .  Ouartier Latin, studenta prawa, na
nych osobmkow. I  to w ydało ■ W Ł u k i e m  Millerand. Ten ostatni już 
n iew ystarcza jące, gdyż w  ostat- mar^ i  0 karjorzc adwokata
n ie j ch w ili odwołano przyjazd  kró  ̂ polit ,L,
la. U roczystości odbyły się w  o- _  Co J ,  mni(N _  man.;ał Poinca- 
uecności członków rządu. I —  to muszę wyznać, *zc parla-

Spiskowcy w idząc, Że liie  zdoła ment i  adwokatura nio nęciły mnie 
ją  przeprow adzić swego planu na zbvtnio. Zdawało mi sij, że tylko li- 
terytorjum  jugosłow iańskiem , teratura i badania naukowo . mogn 
skorzystali zo sposobności, by do zainteresować umysł prawdziwie głę-
konać zamachu we F ran c ji.

—  Byłem  w  S o fji —  opow iaaa 
deputowany francuski —  podczas 
w izyty  k ró la  Jugosław ji. N ie  by­
ło m jw y  o tem, by móc się zb li­
żyć do orszaku królewskiego. 
Tak  był chroniony przez kordony 
p o lic ji.

I boki. Prawoznawst wo i po1 i ty ko u- 
ważałem za coś niższego i z polito­
waniem patrzyłem na tych kolegów, 
którzy traktowali poważnie zagad­
nienia prawne.

Tego samego zdania byli widocz­
nie ■-odzice przyszłego Prezydenta, 
którzy pragnęli, by syn ieli poświe­
cił się karjerze noskowej, K iedy,

W  B u łgarji, oazie kom itadżieh majac lat trzydzieści, Poincare zo-
macedońskich, nie zdarzył się ża­
den incydent. W  M a rsy lji roze­
gra ła  się traged ja .

stal po raz pierwszy mianowany mi­
nistrem, matka jego powiedziała z 
żalem :

—  No, dobrze, dobrze, alo prze­
cież to nie jest kariera godna wy- 

Barthou m »ał od szeregu m ie- kształ„onego‘ „ lłodzieńea.
sięcy fa ta ln e  przeczucia. Często wczesVjCj  młodości przyszły
m ów ił o -w ie rc i i w yraża ł obawę, ' stanu piaywał wiersze,
Że w  najb iższjn i czasie zd a iz j Poniżej przytaczamy przekład jc-J- 
mu się coś złego. O toczen ie uspa nogo z drobi ,ch utworów: 
kajało m in isu a , k tóry  cieszył się Księżyc, zrzuciwszy ciasna odzież, 
najlepszem  zdrow iem . Nie sączy już promieni chłodnych,

,, . Nagi no niebie świecąc chodzi
N iedaw no Barthou w rozmowne Kolisty, rzeźki i pogodny. —

*
. *  *
’ Z ludźmi zżywał się Poincare po­

woli. Przyjaciół bliskich prawie nie 
mial. Toteż miał opinję raczej nie­
przystępnego i szorstkiego. Jednym, 
7. nielicznych jego przyjaciół by! 
Louis Barthou, z którym razem 
wszedł rv roku 1893 do rządu Du- 
puis. Koledzy ministrowie nazywali 

Po  śm ierci m inistra. Ń ita iis  ja  ich wtedy poprostu „dwaj chłopcy", 
ko egzekutor testamentu zw ierzy ł Przyjaźń zawarta w młodości, prze- 
się prem jerow i Doumergue, iż trwała całe życie. W prawdzie nieraz, 
ma pewne zlecen ie od Barthou do w ^ «s ie  sesyj parlamentu, ostrza i«-h 
tyczące pogrzebu. Czy wolno w  replił krzyżowały sie z sobą jak

ze swym p rzy jac ie lem  V ita lis 'em  
m ów ił:

—  „P am ię ta j mój m ały żeby 
pogrzeb był skromny. N iech a j się 
odbędzie jedna msza żałobna w 
kościele. Obiecałem  to żonie —  
muszę dotrzym ać obietnicy. I  że ­
by nie było dużo ludzi. Ty lko  gar 
stka na jb liższych  znajom ych..."

tych warunkach urządzić pogrzeb 
m an ifestacy jny? P rzec ież  B a r­
thou w yraźn ie ośw iadczył, że 
chce jaknajskrom niejszego po­
grzebu. A le  Doumergue po namy­
śle od rzek ł:

—  N ie  sadzę, aby pan m ial obo 
Wiązek spełniać tego rodzaju ży­
czenie, w yrażone przez pańskiego 
p rzy jacie la . Barthou nie p rzew i­
dział że poniesie śm ierć tak tra­
giczną. Sadził, iż  umrze spokoj­
nie.

*

Gdy Cheron, m arny Cheron —  
piszą A u x  Ecoutes —  jechał do 
Metzu, Sarraut osobiście organ i­
zował ochronę. N iety lko  w ydai 
rozkazy, ale p ilnował, by je  w y­
pełniono sumiennie. Stu drago­
nów otaczało samochód Che- 
ro ira , trzydziestu  go poprzedzało, 
inni tw orzy li podwójny szpaler. 
N ie  dość tego. Samochód w iozący 
Cheron‘a był poprostu otoczony 
k »w *Terzy*iam i. N ik t z tłumu n r

szpady, ale w życiu prywatnem, róż­
nica zdań politycznych nie przeszka­
dzała rti bynajmniej wid\ wać sic. 
często, niemal codzień.

W  przeddzień wyjazdu do Martw­
ili, Barthou obiecał Poiuenrćhnu, że 
odij lodzi go w poniedziałek.

K iedy nadeszła wiadomość o za­
mordowaniu Bartliou, pani Poincare 
zawołała: —  To może go zgubić. 
Trzeba mu o tent powiedzieć bardzo 
oględnie! —  Niestety przeczucia pa­
lii Poincare sprawdziły Się

Jakkolwiek zrównoważony i spo­
kojny w życiu codziennem, Poincare 
nie hyl pozbawiony temperamentu. 
Nieraz wybuchał gniewem i wtedy 
gwałtowność jogo nie miała granic.

Pewnego dnia, kiedy w czasie po­
siedzenia parlamentu deputowany 
partji komu ni stycznej;' Barton, wy­
głaszał przemówienie, Poimłaró roz­
drażniony jogo wywodami, zawołał 
swoim nieco piskliwym glłUefla:

-— Pau jest wyjątkowym krety­
nem!

Otoczenie znało dobrze icn rys je ­
go charakteru. A  jednak pewnego 
razu, na posiedzeniu Kndy mini­
strów. powstała sytuacja kłopotli­
wa. Oto Poincaro, zirytowany* jakąś 
okolicznością, użył słynnych słów ge­
nerała Cambro me”"''). Po tym okrzy­
ki) -.zapanowało głuche milczenie. Do­
piero Clieyon urastował sytuacjo, ho 
zwracając się do Foincarego, powie­
dział z ńimuą krw ią:

—  Podoba mi 'się ta llistorycznii 
cytata w ustach pana.

•ustawy Poincare niedawno jeszcze 
wygłosił następujące zdanie:

—  Ci, kiórzy porywają się na róż­
ne ekspe-ymenty, nie znają poprostu
treści ustaw

N iezm iern ie  fan tazyjna  moda 
tegoroczna: hafty , f l it r y , riusze, 
suknie z trenam i, jedw abie, aksa­
m ity  i lam y m usiały w yw rzeć  
swój w p ływ  także i na zm ianę u- 
czesania. Trzeba stw ierdzić, że 
zupełnie krótko ucięte w łosy i 
styl „ga ręon n e" należy stanow­
czo do przeszłości. P ragn iem y fry 
zury rów n ie fan tazy jn e j, jak  suk­
ni, s ięga jące j do w zorów  i port­
retów  z dawnych lat. Fryzura, ja ­
ka zdooiła bohaterki znanej ope­
retk i Schuberta z p ierw szej poło­
w y  19-go wieku p. t. „Dom ek 
trzech dziew ęzą t" powraca w  mo­
dzie w ieczorow ej, a trudno za­
przeczyć, że w połączeniu ze sty­
lizow aną toaletą w yglądać będzie 
bardzo ładnie.

E legancKa pani rozum ie jed ­
nak dobrze, że zarówno jak  ubra­
nie, tak i uczesanie je j musi być 
dostosowane ao okoliczności i zda 
je  sobie sprawę, że inną będzie 
fryzu ra  na codzień, a inną do su­
kni w ieczorow ej czy balowej.

Tak v-ięc dla kobiet p racu ją­
cych, a je s t ich p rzecież tak w ie ­
le, zam iast krótko uciętych i glad 
ko zaczesanych w łosów , które, jak  
zaznaczyliśm y należą do przeszło 
ci wskazaną jes t modna w praw ­
dzie a le skromna fryzu ra . P racu ­
jąca  serjo osoba czułaby się bar­
dzo źle z głową, otoczoną zbyt

K to .z d o b y ł n a g ro d y
w Chal!ent?e’u 1934 r.

(bronz), (kpt.

Zarówno w życiu politycznem, jak 
i prywulnem oraz na stanowisku ad- 
woKsita, Poincare był człowiekiem 
naprawdę uczciwym.

K iedy przedstawiciel pewnej gru­
py przemysłowców ofiarował mu za 
wygrany proces zb\ t wysokie- hono­
rarium, Poincare odpowiedział z 
gniewem:

—  Piąta część tego, co mi pan pro-- 
ponujc, wynagradza aż nadto wszyst
kie moje trudy, łącznic z przemową. 

•»
■>;- *

Mussolini tak określił zmarłego 
Prezydenta Francji:

—  Przypomina mi 011 handlowca, 
który mając nieograniczony kredyt, 
olbrzymie konto w banku ,i Składy 
pełne towaru nic decyduje się na 
rozszerzenie swego sklepu. Mująe 
możność wystawie czek na jeden mi- 
ljard franków, 011 woli w ypisać kwo- ) 
tę pięćdziesięciu eentimów.

Żc tak było w istocie, świadczyć 
może również fakt następujący. W 
czasie wojny majątek Poinearego w 
Snmplguy zastał doszczętnie zui 
szezony. Niemcy ze specjalni, pasja 
rujnowali posiadłość Prezydenta 
[■rancji. Bibljoteka, pamiątki war­
tościowe, meble starożytno, zbiory o- 
braz.ów, padły pastwą płomieni Kie- 
dy, po zawarciu pokoju, Poincare 
musiał przedstawić Kom isji Szacun­
kowej strat wojennych wysokość 
szkód, ocenił je na mniej niż 20.000 
franków, a gdy go zapytano, czy 
c-zascm się nie pomylił, odrzekł:

—  Nic, bynajmniej, niestety, ro- 
d*duę. naszą prześladuje żałoba, więc 
teraz, tak wielka ilość mebli, jak 
dawniej, jest zupełnie niepotrzebna.

B-epublikanin z krwi i kości, zwo­
lennik rozdziału Kościoła i Państwa

Komisja sportowa Aeroklubu R,P. 
nsialiła już definitywną tabelę roz­
działu nagród pozaregulaminowyeh 
0hallengo‘u 1934 r. Podajemy po 
niższą tabelę w  kolejności następu­
jącej :■ nazwisko Fundatora, przezna­
czenie nagrody, przedmiot stano­
wiący nagrodę i nazwisko je j zdo­
bywcy.

Prezes Rady Ministrów R. P. za­
łodze zwycięskiego samolotu polskie­
go, 2 złote papierośnice —  1 dla pi­
lota i 1 dla pasażera (kpt. J. Bajan, 
sti sierż. O. Pokrzywka.

Min. Siedlecki Krzysztof, najlep­
szemu Polakowi w  próbie szybkości 
maksyma1 nej, zegarek na rękę z chro 
uografein f. Longincs (8t. Płonczyń- 
ski).

P rezw  \RP. Janusz ks. Radziwil, 
najlepszej polskiej załodze, biorącej 
poraź, pierwszy udział w Challenge, 
2 pudełka srebrne do papierosów: 1 
dla pilota i 1 dla pasażera (plut. J. 
Buczyński, W. Rogalski).

Zarząd Główny LOPP., najlepszej 
' załodze polskiej dla pilota 1.600 zł., 
(IH/i pasężera 1.000 zł. (Kpt. J. Ba­
jan, st. sierż. O. Pokrzywka).

Zarząd Główny LOPP., drugiej eo 
do winiku załodze polskiej, dla pi­
lota 1.0(10 /,}. dla pasażera 500 zł. 
O-d. Płonezyński, St. Zientek).

Państwowy Urząd W F. i PW ., pi­
lotowi Polakowi za najlepszy wynik 
w* locie okrężnym. Przy  równości 
punktów decyduje próba szybkości 
maksyinalucj, rzeźba —  głowa lotui-

ka —  Gruberslciego 
P. Dudziński).

Komitet Organizacyjny Chal!cngc‘u 
1934 w Wilnie, najlepszemu piloto­
wi Polakowi w locie okrężnym do 
Wilna. W  razie równości punktów,' 
decyduje pierwszeństwo lądowania 
w Wilnie, obraz „Frangment stareg-o 
W ilna" (St. Płonezyński).

Podoficerski Komitet zbiórki na 
samolot Challenge przy Podof. K a ­
synie Garmzonowem w Warszawie, 
według pisma Komitetu Zbiórki, go­
tówka od 2.(ł00 do 4.0U0 zł. w  zależ­
ności od ustalenia Kom. Sport. (plut. 
J. Buczyński —  2.000 zł., W . Rogal- 
skj —  1.000 zł., J. Balcer —  1.000 
zł.L

Związek kioskarzy w Poznaniu, 
najlepszemu pilotowi polskiemu, zło 
ty kieszonkowy* ,zegarek, repetjer 
(kpt. J. Bajan).

Koło Dcklarantów Celnych w Gdy­
ni, dla pilota, który pierwszy lądo­
wał w Warszawie, kończąc Challen­
ge, Puliar Srebrny (kpt. I. Gic-d- 
gowd).

Tow. Ubezp. „Piast". Pilotowi Po­
lakowi, najlepszemu w locie okręż­
nym przez Polskę na odoinkn Kato­
wice —  Warszawa, zloty zegarek na 
rękę z ehronografem, (kpt. T. Gied- 
gowd).

Nagrody te, zostały doręczone zwy 
eięzeom w dn. 10.10, na uroczystości 
rozdania zdobytych nagród przez 
wszystkie ekipy r hallrnge‘owe.

Jak w iadomo nici 
w isk iego s ięgały aż na W ęgry  
gdzie przedsięb iorczy i ustosunko 
w any „Sasza " dokona! trauzakeji 

Poincare mawiał ozę=lo, że K onsty-. Papieram i państwowemu 
tncja franeu«ka nie potrzebuje żad- j Aux Ecoutes podaje nowe in­
nych zmian. ! fo rm acje  na temat działalności

Nic pozwalał on nigd\ stosować 
metod niezgodnych 7, treścią Kon­
stytucji i dowodził, że siła najwyż­
szego zwierzchnika w państwie po­
winna opierać się na jego osobistym 
ani oryteeie. Surowy i pedantyczny 
niemal w przestrzeganiu przepisÓY.

* ) Piotr Cambroime bohaterski ge­
nerał ur. w r 1770 w Saint Sćbastian 
dowodzi! pod Watorloo resztkam' sta 
rej gwardji napoleońskiej. Otoczony 
przez nieprzyjaciół j yvezyvany do poii 
dania się, w odpowiedzi uczynił im 
niezbyt wykwintną propozycję, któ­
rą przerobiono później na piękny 
zwrot. —  La gardę mrurt, mais clle 
ne se rend pas.

A fe ra  S fa W rs k ie g o
na Węgrzech
a fe ry  Sta- sytuacji, gdyż w yzbył się całego 

swego majątku, zapewnił w ie rzy ­
cie li, że sprzeda ośrodek roln iczy 
jak . posiada w  Jugosław ji, a otrzy 
mana gotówką pokryje długi. Jed­
nakże tranzakcji te j dokonał c - 
chuczem, a p ien iądze schował do 
w łasnej kieszeni. W ierzyc ie le  zło­
ży li skargę na nieuczciwego dłuż 
nika. Obecnie akta sprawy Cse- 
koniesa znajdują się w  rękach 
prokuratora. M iędzy innemi Cce- 
konics w inien jes t k ilkadziesiąt 
tys ięcy pen go pewnej firm ie  kra­
w ieck iej, gdzie żona jego  ubierała 
3ię na kredyt. W toku śledztwa 
wyszło najaw, ze Stawiski odgry­
wa! w  stosunku do kilku w ęg ie r­
skich arystokratów rolę dobro­
czyńcy, udziela ’, im bowiem ho j­
nych pożyczek, pochodzących z

Staw iskiego na W ęgrzech . H ra ­
bia Paw eł Csekonies zam ieszku­
ją cy  od w ielu  lat w  N ice i jest 
jednym z optantów  węgierskich , 
k tórzy  sprzedali Stawiskiemu w ie 
rzytelnośei z tytułu funduszu 
agrarnego, stworzonego w w yn i­
ku kon ferencji haskiej. Csekunics 
odstąpił je  za cenę ośmiuset tysię 
cy* pengo. poczem zwróci-l swoim  
w ierzycielom  pierw szą ratę w su­
mie stu tysięcy, na konto dlugów 
Tym czasem  Staw iski nie zapłacił 
dalszych rat, jako że niusiał ucie­
kać z I  rancji. W ówczas hr. C-se- j „zarob ionych " w nieuczciwy spo- 
konies znalazłszy się w* trudnej! sób pien iędzy.

fan tazy jn ie  poskręcanem i lokami, 
a tylko daleko posunięta prostota 
odpow iadać będzie je j  s ty low i i 
poczuciu umiaru. N a  środku g ło ­
w y rozdzielone włosy*, ułożone w  
lekkie fa le , w yg ląda ją  ładnie, a 
nawet nieco rozburzone dadzą 
się łatwo aoprow aazić do porząd­
ku i przy*trzvmać dwoma szyld- 
kretowym i grzebykam i.

Z odrastającym i w łosam i bę­
dziem y m iały dość w ie le  kłoDOtu, 
ale arb itra lna  „pan i m oda" każe 
nam przechodzić przez te c ierp ie­
nia, szantażując nas zarzutem , że 
nie umiemy* iść z nowym  prądem, 
że jesteśm y zacofane i przestarza 
lc. A  to nie byle zarzut. W ie le  pań 
uprzedzając ten now y kaprys, po- 
zw oliło  ju ż  od kilku m iesięcy od­
rastać swobodnie swoim  włosom
i teraz dumne są, że m ogą nad 
karczkiem  upiąć n iew ie lk i w ęzeł
ii la  Henny Porten .

W ięce j fan tazy jnośc i wym aga 
fryzu ra  do sukni, przeznaczonej 
na herbatkę popołudniową, czy 
n iniejsze w ieczorne zebranie. E- 
stctyczn ie w yg lądać będą lekkie 
fa le  oraz loczki, ułożone nad czo­
łem. N astręcza  to n iew ątp liw ie  
pewne trudności techniczne, ale 
przy  zręczności i doorej w o li mo­
żna sie z tego nauczy*ć. Jeszcze 
trudniejsze są do zrobien ia, a 
trzeba przyznać n iezbyt korzyst­
ne. t. zw. daw niej „zech cyg ie ry ", 
które muszą być usztywnione fik - 
satuarem je że li m ają  się u trzy­
mać w  dobrym stan ie p rzez en łv 
w ieczór. Ty lko  bardzo m łoda i  ła ­
dna twarzyczka, okolona takiepR 
loczkam i, w yglądać może m alow ­
niczo. Jeżeli w łosy są ju ż  dośo 
długie, to u łoży się je  w ty le  sze­
reg Icków wysm uklających zgrab ­
ną szyjkę.

T y le  o uczesaniu na codzień i 
m niejsze występy. Oeżel. zaś idzie
0 fry zu rę  do stro jnych  toa iet w ie ­
czorowych  czy balowych, to w y ­
maga ona ręki w ie lk iego  artysty  
w swoim fachu i niema m owy o 
tem, aby którakolw iek  z pań mo­
g ła  sama dać sobie z tem  radę.

Za daw nych czasów pośw ięca­
no uczesaniu conajm niej ty le  u- 
w agi, eo sukniom, kapeluszom  i 
innym zagadnieniom  mody, A le  
były to czasy przedwojenne, w  
których nie m iałyśm y ty le  k łopo­
tów, k iedy życ ie  tow arzysk ie  kw i­
tło w  całej pełni, a w ie lk ie  bale i 
p rzy jęc ia  następowały jedne po 
drugich. Dziś w łaśc iw ie  nic nie 
uspraw ied liw ia  zwrotu ao mody 
kosztownej i k łopotliw ej. Toteż 
należy przypuszczać, że nie w-sze- 
dzie się ona przyjm ie. Trudno za­
przeczyć, że krótk ie w łosy były
1 wygodne i praktyczne. W ysta r­
czyło parę razy  przeciągnąć 
szczotką po głow ie, zręcznym  ru ­
chem nasunąć ' w łosy na czoło i 
w yglądało  się zawsze estetyczn ie 
i porządnie.

W śród licznych modnych f r y ­
zur aość ładne je s t uczesanie 
gładkie sprzodu, a otacza jące g ło ­
w ę w ty le  i po bokach podw*c-jnym 
w ieńcem  z loków. Najm odniejsza 
jednaŁ ma być fryzu ra  z epoki 
biederm ayerowskiej, t. j. w łosy u- 
czesane sprzodu głaoko, w  ty le  
zaś cała nadbuaowa wysoko się­
ga jących  loków, prócz tego  małe 
kok ietery jne loczki nad uszami.

Tak  kunsztowne fry zu ry  w y ­
m agają grzebien i, klamer, szpilek 
czyi. tych wszystkich dodatków, 
którem i posługiwały się nasze 
matki i babki. Łudziłyśm y się, że 
akeesorja te odrzucone zostały 
raz na zawsze. Pokazu je się, że 
kaprysów mody n igdy n ie można 
przew idzieć Maluczko, a docze­
kamy się i kapeluszy, um ieszczo­
nych na czubku kunsztownej fry  - 
zury N iebawem  na kapeluszach 
tych ukażą się kokardy, ra je ry  i 
pióra. Dz ś jeszcze p Zim ińska w 
swej w span ia lej ro li budzi w e­
sołość przedziwnym i kapeluszami 
z epoki, w  k tóre j napisana zosta­
ła „M ora lność Pan i D u lsk ie j". 
K to w ie, czy niebawem i nam n i«  
kaza stro ić się w  takie cuda?


